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P R Z E G L Ą D .
Wiec katolicki we Lwowie ma wyraźną 

Ceehę polityczną. Głos Narodu doniósł, że Ro- 
®̂ sz pojechał na ten wiec, by wziąć udział 

k o m i t e c i e  w y b o r c z y m  wiecu kato- 
c'kiego. Wyłazi więc szydło z worka. Zwykłe 

Polityczne interesy ubiera się w hasła religijne, 
, J  pokryć w ten sposób ich wstrętny egoizm, 
ly nie łudziliśmy się ani na chwilę co do isto- 
y tego wiecu. Macherzy polityczni ze strachu 

ktzed socyalizmem chwytają się religii jak to- 
*%y brzytwy, a przytem chcą na swym ka- 
olicyźmie zrobić interes. Rogosz, ks. Badeni, 
Grzmot i stańczycy krakowscy są godni siebie 
O^wząjem.

Lewica niemiecka najobrzydliwsza i naj­
bezwstydniejsza partya w naszym parlamencie 
s(ara się przed wyborami w rozpaczliwy spo- 
s°b zmyć z siebie hańbę i pogardę, którą się 
okryła przez swoje nieuczciwe zachowanie się 
"'obec żądań demokratycznych i ludowych. 
11 k wyrafinowani oszuści zmieniają swoje nazw i - 

*ko, gdy mają bankrutować, aby przez to ujść 
kryminału, tak samo lewica niemiecka zmienia 
s'v°.ję nazwę, aby nowym błyszczącym szyl- 
oem zwabić wyborców. Ciągle odbywają się 
Mece i konferencje, i ktoby ich nie znał, 
w hołotę liberalną, myślałby że to bardzo 
sporządni" ludzie. Tak np. liberali dolno-au- 
stryaccy odbyli niedawno posiedzenie, na któ- 
j'ero z wielkiem krzykiem oświadczyli, że piąta 
kurya nie zaspokaja żądań ludu — a wtedy 
gdy głosowano nad nią, byli wszyscy za tem ; 
(;o więcej, wielu z nich oświadczyło się p r z e -  
o i w tajnem u bezpośredniemu glosowaniu! 
‘ 4 no wie z lewicy nie zmyją swych brudów, 
"noćby uzyii do tego w ody  całego- Dunaju, 
a wyborcy będą już na tyle dojrzałymi, że 
ba oszustów’ politycznych głosów swrych nie 
oddadzą.

Konfiskaty pism niezawisłych zaczynają się 
Znowu mnożyć; zakazy zgromadzeń, stają się 
coraz częstsze i ciekawsze. Badeni staje się 
o raz bardziej śmielszym, zwłaszcza teraz gdy 

Oie czuje nad sobą kontroli parlamentu. Przy­
pominają mu się czasy, gdy; rządził w Galicyi, 
gdzie z bezwzględnością autokraty tłumił 
"'szelki opozycyjny ruch. Znane i wypróbo­
wane motywy zakazów, jak cholera, tyfus, 
bezpieczeństwo publiczne, niedogodny lokal 
Zaczynają występować po kolei jeden za dru­
gim i odbierać obywatelom austryackim tych 
ńochę skąpych swobód, które mają. Pisma

za najskromniejszą krytykę ulegają zaraz kon­
fiskacie jak za starych, dobrych czasów koa- 
licyi. Obiecał wprawdzie minister G 1 e i s p a c h 
dać reformę ustawy prasowej jeszcze w lu ty m ; 
mamy już lipiec, parlament zamknięty, ale 
reformy prasowej nie otrzymaliśmy. Tylko 
pewna gazetka pólurzędowa doniosła, że mi­
nister Gleispach pracuje nad reformą ustawy 
prasowej, że jednak stempel dziennikarski zo­
stanie nadal zachowanym jak dotychczas, tak 
samo system konfiskat. Cóż więc właściwie 
będzie zreformowaniem, jeżeli stempel i konfi­
skaty, zostaną w całej swej okazałości? Kto 
sobie przypomina szumne zapowiedzi Gleis- 
pacha i przyrzeczenie, dane roku zeszłego, 
i porówna z tem zachowanie się jego obecne, 
wyrobi sobie dostateczne zdanie o ministrach 
ze szkoły Badeniego.

W więzieniu moskiewskiem w Kielcach po­
zostaje od 6 maja b. r. obywatel austryacki 
J a r o s ł a w  R o z v o d a, Czech, aresztowany 
na granicy za wrzekome przewożenie zakaza­
nych druków. Dotychczas rząd austryacki nie 
reklamował go jeszcze, ani wogóle żadnych 
kroków w jego sprawie nie poczynił. Cliara- 
kteryst.ycznem jest, że żadne pismo czeskie, 
nawet partyi omladinistycznej nie ujęło się 
za swym rodakiem, zdaje się .ze względu na 
swój flirt z Rosyą. Przypominamy tu los tow. 
Włodzimierza S c h l e y e n a ,  który cztery lata 
był bezprawnie więziony w Rosyi, gdyż rząd 
austryacki się o niego nie upomniał, a wy­
szedł z więzienia złamany fizycznie, choć z na­
tury był niezwykle mocno zbudowanym. Rozvo- 
da jest słabego zdrowia, chory na piersi i wą­
tłej budow y; kilka miesięcy pobytu w rosyj­
skim więzieniu mogą go przyprawić o życie.

Z caratu rosyjskiego nadchodzą znów po­
cieszające wieści. Strejk robotników peters­
burskich, o którym donieśliśmy poprzednio, 
tak wpłynął na potężnego cara, że po takich 
wspaniałych uroczystościach koronacyjnych nie 
odważył się on przedsięwziąć uroczystego wja­
zdu do swej stolicy, lecz z obawy przed wzbu­
rzonym proletaryatem musiał uczynić to po 
cichu, bez wszelkich ceremonij i owacyj ludo­
wych. Ten ciągły strach i niepewność w po­
łączeniu może z potrawami na bankietach ko­
ronacyjnych, nie bardzo przystosowanymi do 
delikatnego „żołądka" carskiego, nabawił cara 
żółtaczki. Na domiar zaczyna się też szerzyć 
propaganda socyalistyczno-rewolucyjna wśród 
wojska i oficerów, która tak wielkie zdaje się 
przybrała rozmiary, że minister wojny roze­

słał do swych podwładnych tajny okólnik, żą­
dający ochrony wojska i korpusu oficerskiego 
przed pismami i broszurami socyalistycznerni. 
Powoli upada nawet i ostatnia podpora Ro­
sy i: armia.

Czwarty tuzin. Z dniem 1 lipca bm. uzy­
skali, nasi towarzysze w Niemczech 48 posła 
socyalistycznego do parlamentu w osobie tow. 
Fryderyka K u n e r t a ,  wybranego ogromną 
większością w mieście Halle. Wybór ten jest 
nader ciekaw ym ; w r. 1894 wyszedł z wy­
borów liberał Mayer, a Kunert pozostał w 
mniejszości, gdyż rząd tuż przed wyborami 
kazał go uwięzić i wytoczył mu proces o 
kradzież — za to, że ogłosił jakiś tajny do­
kument wojskowy. Przez taka niecną sztu­
czkę udało się kandydatowi burżuazyjnemu 
uzyskać większość. Działy się jednak przy 
wyborze różne nieprawidłowości, tak, że obe­
cnie musiały się one odbyć na nowo. Na­
przeciw siebie stanęli znowu cisami kandy­
daci : Kunert i Mayer. Rząd chwycił się zno­
wu starego środka i uwięził Kunerta za j a ­
kieś przekroczenie prasowe. Wyborcy jednak 
nie dali się tem złapać i wybrali posłem Ku­
nerta 15788 głosami; liberał Meyer dostał 
tylko 7203 głosów. W przeciągu trzech lat 
wzrosły więc głosy socyalistyczne przeszło 
o 8000!

Wybory w Belgii, które odbyły się w  nie­
dzielę 5 b. m. przyniosły towarzyszom naszym 
znowu świetne zwycięstwo. Klerykali, którzy 
w 66 okręgach wyborczych mieli dotychczas 
swych posłów, uzyskali w obecnych wyborach 
ledwo 36 m andatów; w innych odbędą się 
ściślejsze wybory. Liberali zostali starci na 
p roc li; mandaty ich przepadły na rzecz so­
cyalistów albo klerykełów. W Brukseli, gdzie 
toczyła się walka o 18 mandatów, przyjdzie 
do ściślejszych wyborów między socyalistami 
a klerykałami. Socyaliści dostali głosów 7 1.000 
(w r. 1894 tylko 38.000), klerykali 88.000, 
■liberali 40.000. Wielka na pozór liczba gło­
sów klerykainych tłómaczy się tem, że w Bel­
gii kapitaliści mają po 2 i 3 głosy, podczas 
gdy robotnicy tylko po jednym.

Wieść o zwycięstwach socyalistów prze­
raziła okropnie burżuazyą belgijską; na zamku 
królewskim zwiększono ze strachu załogę. I 
rzeczywiście postępy socyalistów belgijskich 
dają dużo do myślenia; coraz bliższa jest ta- 
chwila, gdy proletaryat belgijski obejmie w ła­
dzę polityczną w swoje ręce.

We Francyi toczy się obecnie debata nad

I W A N  F R A N K O .

W  P O G O N I  Z A  B I E D Ą .
Zim owa baśń .

3) (Ciąg dalszy).

— Wcale nic podobnego nie myślę. — 
°dparł młodzieniec. Starałem się tylko w tobie 
homacać się żywej duszy i nie mogłem. Zwa­
żyłem cię na wadze i przekonałem się, żeś 
"adto lekki. A do tej chaty wszedłeś po to, 
V  z niej nie wyjść więcej. Ona ma zostać 
jjla ciebie szkołą, najwyższym uniwersytetem. 
Tutaj masz pobrać ostatnią i najwyższą naukę 
hidzkości, jakiej nie pobrałeś w uniwersyte­
tach zagranicznych.

Pan uśmiechnął się na te słowa scepty­
cznie, na pół pogardliwie. Lecz młodzieniec 
zbliżył się do śpiącego na ławie chłopa, 
Wziął go za barki i podniósł lekko jak  pióro. 
Następnie ciągle jeszcze śpiącego, postawił 
obok pana i rzek ł:

— Przypatrz mu się dobrze!
— Obrzydliwe zwierzę! — wzdrygnął
pan.
— Wiedz więc, że od tej chwili ty nim 

będziesz, kształt i stan jego przyjmiesz, a on 
"a twojem miejscu zasiądzie.

I rzekłszy te słowa, młodzieniec pięścią 
jak  młotem ogromnym uderzył pana w pierś. 
Ą k n ą ł pan w okropnym bolu i padł na wznak 
,)ezprzytomny. W tej chwili zgasł kaganiec, 
Co stał na przypiecku, w chacie stało się 
Zupełnie ciemno i cicho, jak  w grobie.

VI.
Już dnieć zaczynało, gdy pan przebudził

Slę ze swego ciężkiego omdlenia. Zmrok go

otaczał. Bezprzytomny jeszcze leżał i powoli 
zaczął wspominać. Ciemne wspomnienia jakichś 
okropnych snów migotały w jego duszy. Po­
dniósł głowę, by się obejrzeć dookoła, lecz 
niczego nie mógł zobaczyć, prócz ciasnej sza­
rej kwadratowej szpary nad swoją głową — 
maleńkiego okienka wiejskiej chaty. Opuścił 
głowę i uderzył się o twardą, chłodną ziemię. 
I nagle poczuł chłód w całem ciele i ból 
i znużenie i niepewność pomięszaną z trwogą, 
jak  człowiek, co budzi się z letargu — w cie­
mnym i ciasnym grobie.

Wtem głos jakiś przerwał grobową ciszę, 
chociaż ledwie dosłyszalny, cichy, ostatni jęk 
konającego w ciężkich boleściach, jęk, w któ­
rym jeszcze raz ześrodkowało się całe życie 
pełne cierpień, trudów, bólów i głuchej rozpaczy.

— Hryciu! Hryciu! — wołał ten głos osta­
tnim wysiłkiem przegniłych i wyplutych płuc.

Jakaś niewyjaśniona siła popchnęła pana. 
W jednej sekundzie zerwał się z swej tw ar­
dej pościeli, by biedź na to wołanie. Jak  o- 
błąkany oglądał się dokoła, wspominał coś, 
lecz niczego wyraźnie wspomnieć nie mógł. 
A widział przed sobą duży piec gliniany z 
rozwaloną czeluścią i z nadbitym glinianym 
garnkiem, widział brudne, gliną obinazane 
ściany i małe okienka, widział drewnianą 
pułkę z miskami przy mdłym blasku wscho­
dzącego słońca, przeświecającego przez mętne 
szyby, lecz wszystko to wydawało mu się 
snem okropnym, gorączkowem przywidzeniem. 
Prawą ręką chwycił się za lewą rękę, by się 
przekonać, czy to sen ezy jawa, — lecz na­
gle zadrżał za dotknięciem własnego ciała. 
Zdało mu się, że dotknął czegoś obcego. Rę­
ką była gruba, zczerniała od gnoju i cepu, 
chropowata, pełna szramów i brodawek. Pod­

niósł ją  do światła — okropność! Podniósł 
drugą, -— druga jeszcze gorsza. Spojrzał na 
siebie — na nim była nędzna chłopska płót- 
nianka, a pod nią gruba zgrzebna koszula, 
przewiązana łykiem zamiast pasa.

Znowu głos, straszniejszy od pierwszego. 
Z razu niby początek jakiejś głębokiej i bo- 
leśnej czkawki, a potem kaszel suchy, prze­
ciągły, nieuciszony, rozsadzający pierś, zapie­
rający oddech, w żelazne kleszcze ściskający 
serce słuchacza. Piorun uderzający o dziesięć 
kroków od niego nie byłby go tak przeraził, 
jak ten okropny kaszel, co rozlewał się ca łą  
kaskadą przeraźliwych głosów, przechodził w 
świst, w głębokie charczenie, ustaw ał i znowu 
powracał i zdawało się, że końca mieć nie 
będzie. Pod wrażeniem tych tonów pan sta ł 
na środku izby, jak  osłupiały, nie ważąc się 
nawet wzroku zwrócić w tę stronę, skąd po­
chodziły.

Wreszcie kaszel ucichł. I zwolna, niby 
party jakąś nieprzezwyciężoną siłą, pan obró­
cił oczy w tę stronę. Cała jego istota wzdry- 
gała się, on czuł, że musi tu zobaczyć coś 
okropnego, coś takiego, czego jeszcze nie w i­
dział w swera życiu. Lecz gdy zobaczył po­
żółkły, drgający w przedśmiertnych kurczach 
szkieiet kobiety, na pół obnażony, odkryty 
z brudnej płachty, ze spiekłemi ustami i pa- 
łającemi od gorączki oczyma, wróciła mu pa­
mięć. Wspomniał wszystko: gdzie się znaj­
duje i kto go tu zaprowadził i w jakim celu. 
Wspomniał, że widział tę kobietę wczoraj, 
wspomniał nawet swoje okropne nielitościwe 
słowa: „była pijaczką i nieroba, a teraz u- 
miera na suchoty", — ale te wszystkie wspo­
mnienia, chociaż jasne, wyraźne i logicznie 
z sobą powiązane, wydały mu się czemś



reformą podatkową, proponowana przez ga­
binet Meline’a. Ta sama izba, która za cza­
sów Bourgeoisa zgodziła się w zasadzie na 
podatek progresywny, teraz nie chce się zgo­
dzić nawet na tak drobne opodatkowanie ka­
pitału, jak  to proponuje konserwatywne mi- 
nisteryum Meline’a. Panamiści R o u v i e r ,  Ri- 
b o t  i inni wygłaszają w obronie kapitału 
ogniste mowy i zyskali wielki poklask w 
izbie. Zapał tych ludzi jest zawsze wielki, 
gdy wiedzą, że popłaca.

Imieniem socyalistów wygłosił wielką mo­
wę tow. J a u r e s ,  w której oświadczył, że 
socyaliści zgadzają się zawsze na opodatko­
waniu kapitalistów, ale nie mogą przyjąć 
projektu rządowego, gdyż jest połowiczny i 
niedostateczny pod każdym względem. Je­
dnak projekt rządowy uzyskał większość 
w izbie.

Rząd włoski postanowił zmniejszyć liczbę 
stałego wojska o 327 kompanii piechoty, 24 
szwadronów jazdy  i 47 bateryj. Senat i izba 
włoska przyjęły odnośne przedłożenie rzą­
dowe.

A u nas? U nas nosi się rząd z myślą — 
jak  donoszą gazety — zaprowadzenia karabi­
nów zupełnie nowego systemu. Nowość ta 
będzie kosztować drobnostkę — kilkadziesiąt 
milionów z ł r . ! Celem dostania tej sumy ze­
chce rząd znowu p o d w y ż s z y ć  p o d a t k i .

T rz y  zjazdy.
Trzy galicyjskie instytucye demokraty­

czne odbyły w ostatnich dniach zjazdy, 
które dają nam możność rzucenia poglądu 
na istotę i życie wewnętrzne naszej demokra- 
cyi. Wrażenie, jakie z tych trzech zjazdów 
odnieśliśmy, potwierdziło tylko to, co w pi­
smach i broszurach naszych pisaliśmy o ga­
licyjskich demokratach. Nie dały nam te zja­
zdy obrazu ich politycznej działalności, którą 
zresztą dość często omawiamy, za to pozwo­
lił nam zlot Sokołów w Krakowie i zjazd 
delegatów Towarzystwa Szkoły ludowej w 
Przemyślu przyjrzeć się ideowej stronie, a 
walny zjazd Kółek rolniczych w Rzeszowie 
ekonomicznej działalności demokraeyi.

Ze zlotu Sokołów robi się u nas uroczy­
stość narodową. Przyszłość narodu będzie za­
pewnioną, jeżeli jego synowie — trochę mie­
szczaństwa i biurokracyi — nauczą się wy­
konać kilka udatnych ćwiczeń na boisku, lub 
wyrobią sobie siłę mięśni i zręczność do za­
pasów publicznych. Pomijamy już płytkość 
poglądu tych ludzi, którzy nie widzą, że życie 
polityckne toczy się zupełnie innemi drogami, 
niż boiskiem gimnastycznem, ale zadziwia nas 
wprost naiwność ich, która pozwala im wi­
dzieć w zjeździe gimnastycznego towarzystwa 
demokratyczną manifestacyą. I stańczycy do 
niedawna podzielali tę naiwność, widzieli w 
Sokołach żywioł rozstroju. Teraz jednak już 
zmądrzeli: przyszli do przekonania, że buń­
czuczne druhy w czerwonych koszulach nie 
są wcale czerwonem widmem pi’zewrotu, że 
owszem są bardzo dobrem i „podporami spo­
łeczeństwa". To też Czas w artykule przed 
zlotem postawił ich za przykład paniczom ary­
stokratycznym i radził tymże zamiast na wyści­

gi — pójść na boisko — wpisać się do Sokola. 
Na taką niewinną zabawkę mogą sobie pozwolić 
nawet „faceci" z Czasu. Bo też kto widział 
druhów Sokołów po za boiskiem — przy ku- 
felkach — kto widział tych prowincyonalnych 
filistrów, którzy z minami zdobywców świata 
i patentowanych patryotów zbijali bruki Kra­
kowa, by nazajutrz powrócić do swych biur, 
handlów, kantorów itp., kto słyszał frazesy 
nie mające za grosz sensu, a wygłaszane z 
minami zbawców ojczyzny, ten z pewnością 
nie będzie się łudził co do demokraeyi tych 
umundurowanych demokratów, co do ich in- 
teligencyi i znaczenia społecznego.

Zwłaszcza jeżeli „idea sokola" pozwala na 
odmawianie sali na zgromadzenia robotników, 
których wolność zgromadzania się jest już i 
tak dość obciętą, to demokracya Sokołów jest 
zupełnie nieszkodliwą.

I idea Szkoły ludowej nie bardzo źle j est 
u góry widzianą, skoro taki profesor Balasits 
nie boi się do niej należeć. Działalność To­
warzystwa Szkoły ludowej jest typową dla 
naszej demokraeyi. Zamiast stać na straży 
praw obywatelskich społeczeństwa, zamiast 
rzetelnej opozycyi dla wywalczenia od rządu 
tego, co się nam słuszie należy, wolą demo­
kraci uciekać się do najróżniejszych półśro­
dków, byle się nikomu nie narażać. Zamiast 
wywołać w całym kraju silny ruch demokra­
tyczny i utworzyć zorganizowane stronnictwo, 
któreby energicznem dopominaniem się uzy­
skało od autonomicznego i centralnego rzą­
du poprawę naszego szkolnictwa : wybudowa­
nie odpowiedniej ilości szkół, podwyższenie 
płac nauczycieli itd., wolą oni zapomocą nie­
licznych środków, na jakie się zdobyć może 
prywatne towarzystwo, wybudować dwie szko­
ły, dać subweneye sześciu gminom i pięciu 
nauczycielom udzielić nagród. Taka działal­
ność jest kroplą w morzu wobec szeroko po 
kraju rozlanej ciemnoty, w której lud nasz 
grzęźnie, i pięćdziesiąt razy więcej zrobićby 
należało, żeby usunąć te smutne stosunki, — 
a tego prywatnemi środkami dokazać niepo­
dobna. Ta bezsilność polityczna występuje 
najjaskrawiej w sprawie budowy szkoły pol­
skiej w Biały. Cóż to za społeczeństwo, które 
nie jest w stanie, mając zupełną autonomią, 
przeprowadzić publicznemi środkami sprawy 
ściśle autonomicznej, której powszechnie się 
przypisuje znaczenie doniosłej akcyi narodo­
wej, a która w dodatku jest tak mało koszto­
wną, jak  wybudowanie jednej szkoły ludowej! 
Zamiast poruszyć społeczeństwo do akcyi po­
litycznej wolą demokraci wmawiać w galicyj­
skiego mieszczucha zapomocą prasy wszelkich 
odcieni, że spełnia on misyą narodową, wrzu­
cając do puszki kilka centów, i w ten sposób 
usypiać sumienie publiczne, które może sobie 
już drzemać spokojnie, bo przecież „coś się 
robi" . . .

Tak pojęta inieyatywa społeczeństwa jest 
istną karykaturą tego, co przez ten wyraz 
rozumieć należy. W tak biednem społeczeń­
stwie jak nasze, podobna „samopomoc" musi 
się ograniczać do śmiesznie małych rozmia­
rów.

Da się to też w zupełności zastosować do 
ekonomicznej „samopomocy11, jaką ruają na

celu Kółka rolnicze. Jak wogóle ta „saniop0  ̂
moc" wygląda, widać najlepiej z tego, że Ż4 
dają one podwyższenia subwencyi. krajo" J 
z 15.000 złr. na 50.000 złr. Go za znaczę*1} 
może posiadać wobec setek tysięcy chłopów u*® 
posiadających wcale, lub co najwyżej ku 
morgów, stowarzyszenie spożywcze? Chocm 
w każdej wsi istniało Kółko rolnicze, to tię_ 
dza Galicyi nie zmniejszyłaby się ani o wł°3; 
gdyby wszystkich żydów udało się wypr*®® 
ze w si, to nie ustałaby lichwa, dopók*W 
istnieli kilkumorgowi nędzarze, którym *'° , 
ich nie tylko podatków zapłacić, ale na we 
ich rodzin wyżywić nie może. Zresztą rosi0" 
stkowość takiego środka pozna każdy, kt0 
zważy, że Kółka rolnicze podlegać mu=ził 
wszystkim prawom kapitalistycznej g o s p o d a r ­
ki, że nie mogą się uchylić od konkurenci ’ 
a już w walce konkurencyjnej nie na zb) 
silnych muszą stać nogach Kółka, skoro żą­
dają „dla pobicia konkurencyi" 50.000 złr- 
zasiłku od Wydziału krajowego.

W takich ciasnych granicach, po drog**cę 
nie wiodących do celu muszą się błąka® 
wszyscy ci, którzy nie zdają sobie jasno spra" 
wy, do czego zdążają. A wszystko, co się fU 
nas demokracyą nazywa, do dzisiejszego d}1"1 
nie ma żadnego programu. Bo gdyby clicie'1, 
sobie jasno uprzytomnić obecne stosunki 1 
wglądnąć w cele, jakie sobie założyli, to zo­
baczyliby, że staczają się po pochylni, że o- 
biecują rzeczy, których nigdy nie będą wsta­
nie dotrzymać, że idą w kieruku wprost prze­
ciwnym rozwojowi ekonomicznych stosunku"- 
Chcąc zatem żyć, nie mogą mieć program u-••

Ruch robotniczy.
Kraków. Majstrowie r z e ź b i a r s c y  i s z t **" 

k a t e r s c y  zgodzili się na żądania strejkujA' 
cych robotników, którzy też powrócili do pracy- 
Tylko majster T o m b i ń s k i nie chciał s'ć 
zgodzić na żadne ustępstwa, wskutek czeg° 
robotnicy zbojkotowali jego pracownię; na raz*® 
pracują u niego drobni majstrowie. Niechaj 
więc żaden robotnik u tego m ajstra pracy n*e 
przyjmuje.

Robotnicy r z e ź b i a r s c y i  s z t u k a t e r s c y  
wygrali więc strejk dzięki swej solidarności) 
a s t r e j k  r o b o t n i k ó w  k a m i e n i a r s k i e * 1 
t r w a  d a l e j .  Majstrowie nie chcą przystać 
na żadne ustępstwa. Majstrowie Szczyrbuh1 
i Kozłowski usiłowali sobie sprowadzić r o b o ­
tników z prowincyi, ci jednak dowiedziawszy 
się o strejku i porozumiawszy się z towarzy­
szami krakowskimi powrócili do domu. Przy 
kościele św, Krzyża wzięli się do pracy sa***1 
majstrowie. Zresztą wszystkie roboty stoją-

Niech więc żaden robotnik k a m i e n i a r s k i  

nie przyjmuje obecnie pracy w K r a k o w i e -  
Towarzysze! Piąty tydzień obecnie upl)" 
wa, jak towarzysze kamieniarscy stanęli do 
walki z upartymi wyzyskiwaczami o popra­
wienie swej doli. Ż h d a j ą o n i  10-godzinnego d n i a  
roboczego, minimalnej płacy 2 złr. d z i e n n i e  
i wypłaty o 6 godzinie wieczór.

Popierajcie więc usilnie swych w a l c z ą c y c h  

towarzyszy ! Pomoc bardzo potrzebna! PieniA' 
dze na strejk można składać w naszej reda' 
kcyi.

tak odległem, tak dawnem, że wzrok jeg-o 
duszy niby przez ogromny ciemny ja r zale­
dwie sięgał do nich, na tam tą stronę. Między 
tem co było wczoraj, a tem co jest dzisiaj, 
leżała wielka, nieprzebyta, chłodem ziejąca 
przepaść. Co było na jej dnie — on nie wie­
dział i nie próbował nawet oglądać; zdawało 
mu się, że zgruntowanie tej przepaści jest 
mu przez kogoś na zawsze wzbronionem. A prze­
cież czuł się wewnętrznie tym samym zaso­
bem wiadomości i poglądów. Tylko w sercu 
swem czuł zmianę, zdawało się, że tam na­
gle przedarto jakąś zasłonę, poza którą nagle 
odkrył się cały świat, nowy i dotychczas przez 
niego niewidziany. Jakieś dziwne, wszystko 
przenikające światło popłynęło z tego nowego 
świata i napełniło całą jego istotę. Nie było 
to światło ciche, pogodne, wyzywające uśmiech 
radości lub marzenia czułej tęsknoty, lecz ja ­
kieś palące, znojne światło, boleśnie drgające 
na nerwach, bóleśnie szarpiące całą jego istotę 
do męczącego pochodu po jakiejś ciężkiej, cier­
nistej drodze.

1 właśnie w tem serdecznem jasnowidze­
niu było to straszne, co on zobaczył obecnie 
w twarzy, w oczach, w postaci konającego 
szkieletu-kobiety. a czego nie widział wczoraj. 
Całe jej życie, całe pasmo jej cierpień, roz­
czarowań, uniżeń i niedostatków, które zło­
żyło się na to, by z pięknej, wesołej, żywej 
dziewczyny uczynić to, co tu leżało, jęczało 
i kurczyło się przed nim na nędznym bar­
łogu, wszystko to jasno, w oka mgnieniu stanęło 
przed oczyma jego duszy. On znał ją odda- 
wna, od dzieciństwa. Ojciec jego wziął ją  ze 
wsi do dworu, by niańczyła jego syna. Jej 
okrągła, rumiana, uśmiechnięta twarz z czar­
nymi jak  tarki oczkami — oto pierwsze wy­

raźne wspomnienie jego dzieciństwa. Długie, 
tęskne piosenki, śpiewane jej cichym lecz 
melodyjnym głosem, kołysały go do snu, u- 
nosiły na różowych falach w jakąś cudną, za­
czarowaną krainę pełną światła, zieleni i za­
pachu. Do niej biło jego dziecięce serce pier- 
wszem szczerem przywiązaniem, bo matki 
swej on wcale nie znał nie pamiętał — u- 
m arła w tydzień po jego narodzeniu.

I nagle jak iś niedosłyszany wicher gwał- 
townem skrzydłem przemknął ponad jego oj­
cowskim pałacem. Hanna posmutniała i za­
częła ukradkiem płakać po kątach. Chociaż 
starała się widocznie, by panicz nie widział 
jej łez, lecz panicz widywał je często. Słyszał 
jakieś żywe rozmowy ojca z Hanną, po któ­
rych ta ostatnia wychodziła z pokoju z czer­
woną od łez twarzą. Wreszcie zdziwił się 
nie mało, gdy Hanna znikła z pałacu. Cicha­
czem wydano ją za mąż za pastucha Hrycia 
i napędzono do wsi, pognano na pańszczyznę. 
Panicz miał wówczas już ośm lat i nie po­
trzebował niańki. Ciekaw był, co to się stało 
z Hanną, lecz nie śmiał o to pytać ojca. 
Dopiero usłużny Ołeksa, nowy pastuch dworski, 
rozpowiedział mu wszystko tak dokładnie i 
z takiemi śmiesznemi dodatkami, że panicz 
uśmiał się nie mało i zapomniał o Hannie.

Wkrótce po weselu ona zachorowała i po­
wiła synka. Gdy przyszła do zdrowia, po­
gnano ją  wraz z mężem na pański łan. W ło­
żyła dziecko do kobiałki i poszła. K ładła je  
razem z kobiałką w bruzdę i obstawiała do­
koła snopami, by leżało w cieniu. Żyjąc ośm 
lat we dworze, odwykła od ciężkiej pracy; 
żęła kiepsko, zwolna i męczyła się przytem 
bardzo. Polowy, który zdawna miał na nią 
oko, teraz, kiedy była żoną drugiego, bardzo

często zachęcał ją  do pracy razami kańczukai 
żęła, oblewając łzami kłosy. Polowy nie p1*' 
szczał jej do dziecka, które piłąkało w ko; 
białce do rozpuku i rwało swym głosem j eJ 
serce matczyne. Mąż jej nie kochał, dziecko 
jej nienawidził, i gdy przyszła z pańszczyzn)' 
znużona i omdlewająca, dokuczał jej teiin 
czemu nie była winna, lub bił ją  za lada słoW0- 
Tak płynęły jej lata, te lata młode, któr® 
w życiu człowieka zwykle bywają rajski*11 
ogrodem śród mizernych pól i pustarów.

Za dwa lata poczerniała, wychudła, zbrz)'; 
dla nie do poznania. Zgasły żywe iskierk* 
w oczach, uciekł śmiech z ust. Zaczęła p*®' 
Taką widział ją  nieraz panicz, gdy wrócił 
ze szkół na wakacye. Na pańszczyźnie sp*e" 
wała sprośne pieśni, śmiała się, odbierają® 
razy kańczukiem, a odbierała ich nie mał°> 
chociaż już bez gniewu i zawziętości podg}1' 
niał ją  połowy, czy to machnąwszy na u*A 
ręką, czy też z jakiej innej przyczyny o któ­
rej głośno gadano we wsi i we dworze.

Widział też panicz jej dziecko, tę nie­
szczęsną, opuszczoną i zaniedbaną istotę. łja ' 
ziló dokoła chaty, brudne, zamurzaue, w j e' 
duej koszulinie oblewanej codzień barszcze**1 
i posypywanej pyłem, łaziło to raz płaczą® 
żałośnie z głodu, to znowu coś sobie mruczą® 
i nucąc pod nosem i ze zdziwieniem i stra­
chem wytrzeszczając swe duże, śliczne, ***e' 
bieskie oczęta na każdego przechodnia. Jaki*11 
głębokim boleni przejmuje teraz jeszcze sev®e 
pańskie samo wspomnienie tych oczu, tak p°' 
dobnycli do jego własnych! Żywo, z zabij*1' 
jącą natrętnością staje przed nim myśl: „Brzp 
cież to był mój brat! gdzie on teraz? co si® 
z nim stało" ?

— A wiem! — odpowiedział sam so b i



Kraków. Strejk r o b o t n i k ó w  s t o l a r ­
s ki ch  trw a dalej. W; piątek 3 bm. odbyło się 
wielkie zgromadzenie, na którem referował 
tów. T. R eg er; uchwalono z ogromnym za­
kułem wytrwać dalej w strejku. Komitet strej­
kowy udał się we wtorek do władzy przemy­
słowej z prośbą o interwencyę. Wczoraj od­
było się też w magistracie wobec komisarza 
Przemysłowego, radcy Schliehtinga posiedze- 
dzenie, w którem wzięło udział czterech repre­
zentantów robotników i czterech reprezentan­
tów majstrów. Pierwotnie miało się odbyć 
Posiedzenie w sali rady m iejskiej; gdy jednak 
galeryą zapełnili strejkujący robotnicy stolar­
scy, wtedy majstrowie, sądząc widać, że re­
prezentanci robotników bez kontroli ze strony 
tych ostatnich łatwiej zmiękną, zażądali prze­
niesienia obrad do mniejszej sali i odbycia ich 
»bez świadków". Mimo to jednak nie udało 
s>ę majstrom steroryzować przedstawicieli ro ­
botniczych, świadomych swojej sprawy. Maj­
strowie nie wiadomo po co przyszli na to po­
siedzenie, gdyż uparcie nie chcieli się zgodzić 
ani na jedno z żądań robotników; głównie 
na to wpłynął fabrykant Muranyi i jego spól- 
nik Stryjeński, radca miejski. Wskutek tego 
naturalnie układy się rozbiły. Majstrowie nie 
chcą strejkującym oddawać książek robotni­
czych. Komitet strejkowy zawezwał telegrafi­
cznie inspektora przemysłowego p. Nawratila 
Ze Lwowa.—Niektóre dzienniki obrzuciły sze­
regiem nikczemnych oszczerstw strejkujących 
robotników stolarskich jakoteż kamieniarskich. 
Pisma te, które policyjnymi komunikatami za­
truwają opinią publiczną, nie są godne pole­
miki z naszej strony.

Niechaj żaden robotnik stolarski nie przy­
jeżdża podczas strejku do Krakowa.— Towa­
rzysze! Popierajcie strejkujących robotników 
stolarskich! Składki przyjmuje się w Stowa­
rzyszeniu stolai’zy (Rynek 11), w Stowarzy­
szeniu rob. budowlanych (Grodzka 34) i w na­
szej redakcyi.

Kraków. W  ubiegły piątek odbyło się zgro­
madzenie robotników b u d o w l a n y c h ,  które 
po referacie tow. Sułczewskiego uchwaliło je­
dnogłośnie w poniedziałek 13 b. m. rozpocząć 
strejk. Nazajutrz w sobotę wypowiedzieli też 
towarzysze budowlani na wszystkich budowlach 
robotę. W  poniedziałek ani jeden murarz, ani 
cieśla nie stanie w Krakowie i w Podgórzu 
do roboty. Towarzyszy budowlanych z pro- 
mineyi uprasza komitet strejkowy, by na czas 

-Strejku nie przyjeżdżali do Krakowa.
Strejk stolarzy lwowskich jeszcze nie skoń­

czony, minio, że już p i ą t y  tydzień mija. 
Tylko 10 majstrów żydowskich zgodziło się 
ńa 10 godzinny czas pracy, 9 złr. minimal­
nej płacy, 10 °/„ podwyższenia płacy i pozwo­
lenie święcenia 1 maja. Reszta majstrów trwa 
'V zaciętym uporze. Ale i strejkujący trzy­
mają się dzielnie, a. ogół robotniczy popiera 
ich czem może. Dotychczas zebrano już prze­
szło 1000 złr. Dnia 6 bm. odbyli strejkujący 
zebranie, na którem uchwalili dalej strejko- 
'Vać i polecili wszystkich tym, co nie ode­
brali jeszcze książek roboczych, aby to na­
tychmiast uczynili.

Sanok. Strejk robotników budowlanych trwa 
dalej. Starosta sanocki zakazał odbycia się pu­

pa to pytanie z tą samą przerażającą jasno­
ścią! — Tam on na piecu leży, — widziałem 
8o wczoraj! Wiem, wiem, — dodał, wspomi­
nając jego historyę. Gdy doszedł do lat dzie­
sięciu, wzięto go do dworu za podpastucha. 
Pasał cielęta, potem krowy w lesie, a gdy 
biz pogubił bydło i wrócił z jednym tylko 
batogiem do dworu, rozgniewany rządca ko­
pnął go w pierś butem tak, że od razu za­
czął pluć krwią, a potem kazał go jeszcze 
°ćwiczyć kańczukami. Nie wstał od tego dnia, 

'-y ojciec i m atka płacząc, na noszach po­
nieśli go do domu. To było dwa lata temu.

I pan jednym skokiem wskoczył na przy- 
Pmcek i spojrzał w ciemny kąt na wielkim 
glinianym piecu. Pod brudnemi szmatami leżał 
tóm drugi szkielet pośród zabijająco smrodli­
wej atmosfery. Twarz pociągła, wyschła, od 
dawna niemyta, — tylko oczy wielkie, nie­
bieskie, gasnace, nieruchomo spoglądały na 
śufit. Ani głosu, ani jęku nie było słychać, 
tylko rzadki, ciężki oddech podnosił piersi.

°8'i były już chłodne, Rzecz oczywista, że 
^Statnia iskra życia ledwie już tliła w tem 
do ostateczności wycieńczonem ciele.

— To brat twój, -— wrzasnęło coś we 
Wnętrzu pana tak głośno, że on przeraził się 
„vm swoim własnym wewnętrznym głosem.
. 1 odczuwając sercem wszystko to, co prze- 

C|erpieli ci ludzie w swem życiu, odczuwając 
,a,k blizki, jak  gdyby oni byli częścią jego 

7 0ty, poczuł, że zimny pot kroplami wystą- 
jW' mu na czole. On teraz dopiero poznał, że 
j.e s t bieda, poznał, czem ona jest. Nie ból 
i; tyczny tylko, nie udręczenie sumienia, nie 
^Wygnacya, beznadziejność i rozpacz, -— lecz 
^ K/‘ystko razem — owo wicie się robaka pod 

epcącą go nogą, owo łamanie się i marnie-

blicznego zgromadzenia strejkujących robotni­
ków budowlanych „ponieważ zwołujący, r z e ­
k o m o  murarze, którzy tu  jako tacy n i e  s ą  
z n a n i ,  nie mają żadnej p r z e m y s ł o w e j  
k o n c e s y i i nie opłacają żadnych p o d a t k ó w  
z tego przemysłu, nie dają gwarancyi u- 
trzymania porządku na zgromadzeniu. Nadto 
przyczyniłoby się zgromadzenie do większego 
z a n i e p o k o j e n i a  umysłów robotników, już 
i tak poruszonych strejkiem“.

A więc starosta sanocki sądzi, że do zwo­
ływania zgromadzeń potrzeba koncesyi prze­
mysłowej ! Taka nieznajomość najprostszych 
paragrafów ustawy zdarzyć się może tylko 
u nas w Galicyi. Nadto sądzi p. starosta, że 
zakaz zgromadzenia uspokoi strejkujących ro­
botników, którzy właśnie dla utrzymania spo­
koju potrzebują jaknajczęstszego porozumie­
wania się. Jak tacy ignoranci będą się do­
piero zachowywali podczas wyborów!

K O R E S P O N D E N C Y E .
Poremba. L edw ie  zam kn ię to  se sy ą  Izby p o s tó w  i 

w s k u te k  czego po se ł  P e r u e r s to r f e r  n ie  m oże  ju ż  w n o ­
sić in te rpe lacy j ,  a ju ż  is to tn ie  j a k  z rogu  obfitości 
sy p ią  się n a d u ży c ia  ze s t rony  u r zęd n ik ó w  hr .  Bade- 
niego. Do tysięcy p rzyk ładów  p rzy b y w a  n a m  z n o w u  
je d e n .

P a n o m  L a r is c h o m .  G u tm a n n o m  i R o tsch i ld o m  
n ie  m o g ła  się p o d o b a ć  organiz.acya górnicza,  d la tego  
ta k  d łu g o  p row okow ali ,  tak d łu g o  drażnili  a  n a w e t  
przez a g e n t ó w  p r o w o k a t o r ó w  p o d j u d z a l i  —  
nazw isk a  ich, n ied ługo  og łos im y p u b l iczn ie  po z e ­
b ra n iu  więcej jeszcze  d o w o d ó w ,  aż w  k o ń c u  ro b o tn i ­
cy m usie l i  rzucić  s ię  do  n ie ró w n e j  walki, m usie l i  
ro zpocząć  s t re jk  w na jgorszych i n a jn ieko rzys tn ie jszych  
d la  s ieb ie  w a ru n k a c h .

Stre jk  się skończył,  po  cz tero tygodn iow ej  b o h a ­
terskiej  w alce ,  nie  zw yc ię s tw em  górn ik ó w  wpraw dzie ,  
a le  i b ru ta ln i  wyzyskiwacze n ie  mogli się p o ch lu b ić ,  
że oni zwyciężyli, bo  n ie  u d a ło  się im  d o p ią ć  n a j ­
ważniejszego ceiu, to  j e s t  n ie  u d a ło  im  się rozbić, a lbo  
przynajm niej  u b e z w ła d n ić  organ izacy i  gó rn iczej .

Chwycili  się in n y ch  ś rodków . Poczęli  w y d a w a ć  
p ism o niby an tysem ick ie ,  n iby  m ło d o czesk ie  a w ła ­
śc iwie  a n t i s o c y  a l i s  t y  c z n e  t. j.  takie,  k tó rego  
za d a n ie m  j e s t  o czern iać  co dzies ięć dni  r eg u la rn ie  
n ie ty lko  tych ,  którzy  ca le  sw e  życie o f iarowali  s p r a ­
wie robo tn iczej ,  a le co gorzej ocze rn iać  i burzyć  s a m ą  
organizacyę — pod  pokryw ką niby to  m iłośc i  do tych 
b i e d n y c h  górn ików , k tó rych  socyaliści wyzyskują.

P ró c z  p ism a  w ydali  n a d to  o s o b n ą  b roszurę .  1 p i ­
s m o  i b r o s z u r ę  r o z d a j ą  z a  d a  r  m  o w kance-  
l a ry ach  i w  c e c h o w n ia c h  sam i u rzędn icy  k o pa ln ian i  
lub  zdrajcy, pow yrzucan i  z organ izacy i .  N ie  wiele to 
je d n a k  p o m a g a ło .  O rgan izaćya  żyła  i żyje i n ie  m a  
n a jm nie jsze j  nadziei ,  aby  się k iedykolw iek  u d a ło  tym  
p a n o m  d o s ię g n ąć  ich celu.

W ym yśli l i  wiec n o w ą  sztuczkę.  O to  m a ją c  w szędzie  
n ie o g ra n ic z o n y  w p ły w  we wszystk ich  z a r z ą d a c h  g m in ­
n ych  w ca łym  o b sz a rz e  k o p a ln ia n y m  nakaza li  sobie  
wydać s ta rośc ie  frysz tack iem u okólnik, w którym tenże  
wzywa wszystkie  zarządy g m in n e  do  zb adan ia ,  czy też 
gospody , w k tórych  się o d b y w a ją  zg ro m a d z e n ia  ro ­
bo tn icze  n ie  pozo s taw ia ją  czego do życzenia  p o d  
w zg lędem  z d r o w o t n y m  lub  b ezp ieczeńs tw a  n a  wy­
p a d e k  ogn ia .  W o kó ln iku  je s t  dalej  p o w ied z ian e ,  że 
gdzie się m a ją  z g ro m ad zen ia  odbyw ać ,  tam  p o w in n a  
być d uża  sa la ,  j a s n a ,  z dobrem  p o w ie trzem , su c h a  
i p o w in n a  m ieć  n a jm nie j  d w o je  drzwi o tw ie ra ją c e  się 
n a  zew nątrz .

N a ty c h m ia s t  po o trzym an iu  tego okó ln ika  zaka­
zały w ład ze  g m in n e  w  obręb ie  ca łego  s t a ro s tw a  fry- 
sz tack iego  o d b y w a n ia  z g ro m ad zeń  we w szystk ich  g o ­
s p o d a c h  p o d  p o zo rem , że tak o w e  nie o d p o w ia d a ją  
w ym o g o m  policyi s a n i ta rn e j  i ogn iow ej.

N a tu ra ln ie ,  szukaćby  t r z e b a  tego n a iw n e g o ,  który­
by wierzył w te  l iu m u n i ta rn e  p o p ęd y  tych sa m y c h  
w ładz ,  k tó re  n. p. c ierp ią  ca łk iem  spokojn ie ,  że we 
F rysz tac ie  ś ro d k ie m  m ia s ta  p łynie  o tw ar ty  k an a ł ,  które

nie żywej osobistości ludzkiej pod druzgącemi 
kołami społecznej niesprawiedliwości.

— Boże mój, dosyć! dosyć! dosyć tego 
widoku! — zawołał on z głębi swej duszy 
i rzucił się do konającej kobiety, która zno­
wu kaszleć zaczęła.

VII.
Długi cień zasłonił okienko; drewnianym 

kosturem zastukano o szybę.
— Hej, Hryćku, ty jeszcze w domu? — 

wołał z nadworu gruby glos atamana.
— W domu, — odrzekł pan.
— Zbieraj się na pańszczyznę, siano wozić!
— Nie mogę, — odrzekł pan. — Żona 

mi kona, dziecko umiera.
— Porzucaj ich, niema czasu! — Krzyczał 

ataman.
-— Jakżeż porzucać umierających ?
— Do kroćset dyabłów, wrzasnął a ta ­

man, — niech i przez ciebie zdychają, a ty 
idż! Pamiętaj, jak  tu drugi raz przyjdę, że­
bym cię już nie zastał!

Ataman poszedł, a pan stał koło umiera­
jącej, jak  oszołomiony, dziwiąc się samemu 
sobie, jakim  sposobem on nazwał ją  s w o j ą  
żoną, dlaczego odezwałsię na wołanie „Hryćku “, 
dlaczego nie dał się atamanowi poznać, jako 
pan. Stał tak długą chwilę, podał wody cho­
rej , poprawił łachmany na chłopcu, który 
już ledwie dyszał, chciał jęszcze coś robić, 
sam nie wiedząc, co ma robić, gdy w tem 
skrzypnęły drzwi i wszedł ataman.

— Ty jeszcze tu? ■—- krzyknął zamiast 
pozdrowienia.

— Ależ . . .  a leż . . .  w yjąknął pan, czując, 
że drży mimowoli na ten widok, drży przed 
swym własnym sługą.

nic  n ie  m a ją  do  za rzucen ia  w s t r ę tn y m  rzeźn iom  i p i e ­
ka rn io m  w ca łym  pow iec ie  i t. d.

Jeżeli  s t a ro s ta  frysztacki,  jak iś  W  e r l i k ,  k tóry sam  
b iedaczysko  ca ły  dzień  ca łk iem  sp oko jn ie  w ą c h a  n i e ­
znośne  sm ro d y  i o d d y c h a  m o ż l iw ie  na jg o rszem  p o w ie ­
t rzem  w sw e m  b iu rze  n i e  uczyn i ł  tego  z m iłośc i  d la  
L a r i s c h ó w  lub  G u tm a n n ó w  w  tak im  razie  uczynił  to 
na  rozkaz z W ied n ia .  A w ta k im  razie  w iem y co to 
m a  znaczyć. B ędziem y mieli  te raz  w ca łe j  Austryi 
g a l i c y j s k i e  w y b o r y !  P ra w o  w yborcze  B a d e n i  
dał ,  a le  skonfiskuje p ra w o  z g ro m a d z a n ia  się w y b o r ­
có w  . . . .  n a w e t  bez  z a m a c h u  s t a n u ! T. R .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Komisya zawodowa zawiadamia  o rgan izacje ,  że se­

kretarz  jej będzie odtąd stale urzędował codziennie wie­
czorem, a  w niedzielę i święta przedpołudniem w lokalu 
stowarzyszeń zawodowych przy ul. Grodzkiej 1. 43. II. 
p. —- Najbliższe posiedzenie komisyi we środę.

Kraków. W niedzie lę  5 b m .  o godz. 9 p r z e d p o łu ­
d n ie m  odbyły  się t r z y  z g r o m a d z e n i a  l u d o w e .  
Sale  n ie  m og ły  po m ieśc ić  uczes tn ików . P o rz ą d e k  d z ien ­
ny b r z m ia ł :  „ O b e c n y  a  p r z y s z ł y  p a r l a m e n t . "  
W  s tow arzyszen iu  „ S i ła“ r e fe ro w a ł  tow. M i s i o ł e k ,  
w  S tow arzyszen iu  ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h  tow. S u  ł- 
c z e w s k i ,  a  w  lokalu red. „ N a p rz o d u "  tow. G z a k i .  
MoWcy krytykowali  o s t ro  dz ia ła ln o ść  p a r l a m e n tu  w o- 
s ta tn ie j  sesyi,  p rzedstaw il i  rozstrój,  j a k i  z a p a n o w a ł  o- 
b ecn ie  w  b u rżuazy inych  p a r ty ach  p a r l a m e n ta rn y c h  i 
wykazali , że socyaliści ,  k tórzy  w e jd ą  do Izby p o s łó w  
z p iątej  kuryi , b ę d ą  mieli  w o b e c  tych zgn i łych  siosun-  
k ó w  o g ro m n e  znaczen ie .  D la teg o  p o w in n iśm y  przy w y­
b o ra c h  us i ln ie  ag i tow ać  za k a n d y d a te m  socyalistycz- 
n y m  i ju ż  t e raz  za jąć  się ag i tacyą  i p r z y g o to w a n ia m i  
do  w yb o ró w , bo  m am y  w ie lu  p rzec iw n ików , w  p i e r w ­
szym rzędzie  jezu i tów ,  którzy b ę d ą  us i łow ali  r o b o tn i ­
k ó w  b a ła m u c ić .  Mowy te  przyjęli  zg ro m a d z e n i  z o- 
g ro m n y m  en tuzyazm em . P rz em aw ia l i  n a d to  inni  t o w a ­
rzysze w tym sa m y m  d u c h u .  P o  zam kn ięc iu  z g ro m a ­
dzeń o d śp ie w a n o  „C zerw ony sz ta n d a r" .

Kraków. W niedzielę 5  b. m. odbyło się I. walne  
zgromadzenie S towarzyszenia  ślusarzy, ru szn ikarzy ,  pil- 
nikarzy, nożowników i innych robotników metalurgicznych. 
Po  zagajeniu przez tow. Kasperowskiego wyłuszczył tow. 
Misiołek znaczenie organizacyi zawodowych, poczem po 
Odczytaniu statutów przystąpiono do wyborów. Do wy­
działu  w y b r a n o : tow. tow. Kasperowskiego F ranc iszka ,  
przewodniczącym, F ilasa  Wincentego, Włoezkowskiego 
Władysława. , Pogorzelskiego Józefa, Kańskiego Andrzeja, 
Tokarza. Tomasza,  Zająea Ludwika,  Świętonia W ła d y s ła ­
wa, F irka Wojciecha, Hujkę Mikołaja, Górkę Klemensa,  
Moskala Stanisława, Fijałkowskiego S tan is ław a .  Do ko­
misyi kon tro lu jące j : Stachurskiego S tan is ław a .  Truska-  
wieckiegn Teofila, Woźniaka F ranciszka .  Do sądu polu­
bownego: Rydla  Karola, F ryzonsa  F ranza .  Majznera J ó ­
zefa, Białkowskiego Wineentego. Pałeczka Engelberta .

Następnie uchwalono wkładkę 10 et. tygodniowo, oraz 
prenum erow ać „Naprzód" dla  każdego członka obowią­
zkowo. Tymczasowo biuro Stowarzyszenia  mieści się w loka­
lu redakcyi „Naprzód".

Kraków. W niedzielę  5 b. m . o d by ło  się p oufne  
zeb ran ie  ro b o tn ik ó w  m a la r sk ic h  i lak iern iczych  w  res tau -  
racyi p. U ngara .  T o w . S e r k o w s k i  p rz e d s ta w ił  zgro­
m ad z o n y m  p o t rzeb ę  organ izacy i ce lem  p o p ra w ie n ia  
sob ie  bytu. U c h w a lo n o  za łożyć filią w ied eń sk ieg o  S to ­
w arzysz en ia  z a w o d o w e g o .

Kraków. W Kole miejscowem Stow arzyszen ia  koleja­
rzy  życie rozwija się coraz bardz  ej. W  poniedziałek i 
wtorek odbyły  się poufne pogadanki o znaczen iu  orga­
nizacyi zawodowej. Uczestniczyli  w nich tak  mężczyźni, 
jakoteż kobiety przy  robotach ziemnych (Oberbau) za­
trudnione .

Trzyniec. D nia  29 cze rw ca  o d by ło  się w  N i e b o -  
r a c h .  wsi po łożone j  n ied a lek o  T rzy ń ca  lu d o w e  zgro­
m a d z e n ie  przy dość  l icznym u d z ia le  ro b o tn ik ó w  frzy- 
n ieck icb .  jako też  m ie jsc o w y c h  c h ło p ó w  i w yrobn ików . 
P rz ew o d n iczy ł  tow. W o j n a r ,  r e fe ro w a ł  tow. S o j k a  
o po l i tycznem  po ło żen iu  lu d u  p ra c u ją c e g o  i o po- 
w s z e c h n e m  p ra w ie  w yborcze in .  Nie o m in ą ł  też r e fe ­
r e n t  sp o so b n o śc i  o b ja ś n ie n ia  c h ło p o m  ich  politycznej 
n iedo j rza łośc i ,  k tó ra  nie  dozw a la  im korzystać  ze swych- 
c h o ć  tak  n ęd z n y c h  p r a w ,  i w ykaza ł ,  ja k  p rzez n ie u ­
m ie ję tn e  u ży w an ie  p r a w a  w yborczego  zaw sze  b ę d ą  u- 
po ś le d zen i  i p o lep s zen ia  swej  doli  sp o d z ie w a ć  się nie 
m ogą .  R e fe r e n ta  da rzo n o  huczn y m i  oklaskami.

Musimy nies te ty  zaznaczyć,  że ch łop i  tutejsi  jeszcze

— Mówiłem ci gałganie — idź! — krzy­
knął ataman i co siły uderzył go kosturem 
po plecach, następnie chwycił za włosy i po­
wlókł od pościeli do sieni. Pan szedł jak  nie­
żywy, ani myślał o oporze.

— Bierz czapkę i widły! ■— krzyknął a ta­
man i co siły uderzywszy go w kark  tak, 
że mu się aż świece w oczach zaświeciły, 
pchnął go przed siebie.

— H ryciu! Hryciu! — rozległ się z wnętrza 
chaty przeciągły, żałobny głos.

— Masz! Niech zdycha ścierwo! — krzy­
knął ataman i pochyliwszy głowę ja k  wół 
pod obuch, z widłami i grabiami na plecach 
pan wyszedł na ulicę. Ulica była pusta. Słońce 
już wysoko podeszło. Oczywiście wszyscy już 
poszli na pańszczyznę, — on był ostatni. Po­
czął biedź, pędzony jakim ś głuchym, zwie­
rzęcym strachem i przekleństwami atamana, 
a w duszy ciągle brzmiał mu okropny kaszel 
i krzyk konającej: „Hryciu! Hryciu!"

Na łące już kipiała robota, ehrzęściały 
widły, obracając siano, rozlegały się rozmowy, 
żarty, nawet piosenki. Zarządca chodził po 
łące, rozstawione hajduki z kańczukami pil­
nowały pracujących i podpędzały leniwych.

— Ha, przecież i ten kum idzie! — krzy­
knął zarządca, zobaczywszy pana. — Witajcie 
kumie! Wy pewnie jeszcze nie po śniadaniu! 
Hej chłopcy, dajcie no mu śniadania, jak  się 
należy!

W jednej chwili hajduki rzucili się na pa­
na i powalili go na ziemię. Jeden siadł mu 
na głowie, drugi na nogach, a dwaj zaczęli 
młócić kańczukami. Zarządca śmiał się i po­
chwalił ich zręczność. (D o k o ń c z e n ie  nastąpi).



w  b a rd z o  d ro b n e j  cząs tce  rozum ie ją ,  iż s p r a w a  ich  i 
r o b o tn ik ó w  j e s t  w s p ó ln ą ;  jeszcze  n ie  m a j ą  oni św ia ­
d om ośc i  sw ego  p o ło żen ia  e k o n o m iczn eg o ,  lecz w ierzą  
różnym  sw ym  fa łszyw ym  „ o p ie k u n o m " .  T a  p o tu ln o ść  
i u ległość, w p a ja n a  w n ic h  od  dziecka, r o b ią  ś lą sk ie ­
go c h ło p a  n ieszczęś liw ym  i ś le p y m  n a  przyczyny swej  
niedoli .

Tarnów. W  niedz ie lę  6 l ipca  br . o d b y ło  się  z g r o m a ­
dzenie  l u d o w e  w  sali  tea t ra ln e j  z p o rz ą d k ie m  dziennym : 
wybory  do  kasy  cho rych .  P rz ew o d n iczy ł  tow .  Gonko, 
se k re ta rzem  b y ł  tow. P ro b s te in .

Ref.  tow. S u łcźew sk i  w ykaza ł ,  że k asa  d la  chorych  
ro b o tn ik ó w  p o w in n a  być  w rę k a c h  sa m y c h  ro b o tn ik ó w  
i że wybory  n a  d e leg a tó w  w ta rn o w sk ie j  powiat ,  k a ­
sie ch o ry ch  n ie  bez znaczen ia  zostały  z w o ła n e  n a  w to ­
rek  8 l ipca ,  że o p ie k u n o w ie  n as i  w ie d z ą  do b rze ,  że 
m y robo tn ic y  w  d n iu  ro b o czy m  n ie  przy jdziem y n a  
wybory .  A w te n c z a s  oni w yb ra l ib y  sob ie  ta k ic h  d e le ­
ga tów ,  ja k ic h b y  chcie l i ,  z po m in ięc iem  tych  ro b o tn i ­
kó w , co o p ła c a ją  tę  kasę .  Zapytany  przez ro b o tn ik ó w  
p re z e s  kasy dr . S tec, d laczego  w  ro b o c z y  dzień  zw o ­
łu je  wybory ,  o d p o w ied z ia ł ,  że ks ięża  ta rn o w sc y  c isną  
n a  n iego ,  aby  w y b o ró w  n ie  ro b ić  w niedzie lę ,  b o  to 
grzech. Mówca zapy ta ł ,  czy n ie  je s t  g rzechem , że k o ­
leje,  kopa ln ie ,  fabryki i m łyny  id ą  w  niedzielę .  —  
Księża  pow in n i  tam  iść  i pow iedz ieć ,  że g rzech em  je s t  
k o p a ć  węgiel, w oz ić  ko le ją  tow ary ,  k u ć  żelazo i t. d , 
a le  n ie  tu ta j ,  gdzie w iedzą ,  że tylko m ó w ić  o sw e j  
doli  b ę d ą  robo tn icy  i b ro n ić  sa m i  s ieb ie  i sw oje j  j e ­
dynej robo tn iczej  instytucyi, kasy c h o ry ch .  D la tego tem  
bardzie j  p o w in n im y  , p i ln o w a ć  i c a łą  s iłę wytężyć, aby 
wybory  d e leg a tó w  były  po  naszej  myśli  p r z e p ro w a ­
dzone.  T u ,  gdzie in te re s  j e s t  wszystk ich ,  to  tak  żydzi jak  
kato licy  p o w in n i  iść  r ę k a  w rękę razem , aby się w spól-  
n e m i  s i łam i b ro n ić  o d  wyzysku i zakosz tow nej  opieki . 
Z a b ie ra l i  g łos  to w .  Ja s iń sk i ,  P ro b s t e in  i kilku in n y ch  
i Wykazali dużo  n a d u ż y ć  w  kasie ,  po c z e m  p rz e w o d n i ­
czący z a m k n ą ł  zg rom adzen ie .

Lwów. W niedzielę 5 b. m. o godz. 10 przedpołu­
dniem odbyło się w wielkiej sali Domu Robotniczego 
z g r o m a d z e n i e  l u d o w e ,  zwołane z okazyi wiecu 
katolickiego z porządkiem dz iennym :  „Czego chcą  je­
zuici, a czego soeyalni demokraci?"  Afisze zap rasza ły  
na  to zgromadzenie także wszystkich naszych przeciwni­
ków, zwolenników jezuickich. To też przyszli na  to zgro­
madzenie członkowie „Czytelni katolickiej", kilku profe­
sorów uniwersyte tu  i ks. J a n  Badeni.  Sala  b y ła  zapeł­
niona  po brzegi. Referował  tow. K o z a k i e w i c z ,  który 
skonstatował przedewszystkiem, że n a  odezwie zwołują­
cej wiec katolicki są  podpisani  sami zdecydowani wro­
gowie ludu, między nimi hrabiowie i książęta, i po zn a ­
komitej przemowie przedstawił  rezolucyę oświadczającą, że 
robotnicy cbejdą się bez wiecu katolickiego i sami dalej  
walczyć będą o swoje prawa.

Rezolucyę tę powitano burzą  oklasków, poczem za­
b ra ł  głos ks." B a d e n i .  Ośw iadczy ł  on, że co do wy­
zysku robotników przez kapitalizm zgadza się z aoeyali- 
stami, nie  zgadza się z nimi tylko z napadam i n a  reli- 
gią, biskupów i kościół. Robotnik powinien być katoli­
kiem i nie słuchać ludzi , którzy oczerniają całe ducho­
wieństwo, choć tylko jednostk i  między ks ię iam i zdarza­
ją  się złe. Przeciwnikiem jed n ak  tyeh, co bezczeszczą 
lud,  jest i ón i n a  dowód przytacza  posła Jo rdana ,  ostro 
przeciwko n iem u występując za  to, że poważył się o- 
brazić  włośc iaństwo. Ks. Badeni mówił przeszło pół go­
dziny.

Odpowiedział  mu n a  to tow. K o z a k i e w i c z :  F a ry -  
zeuszostwem jest utożsamiać księży z religią.  Socyaliści 
nie odstępują  od zasady, że religia  jes t  rzeczą p ry w a­
tną ,  n iezależną od przekonań politycznych. Ale, ponie­
waż księża stale  p rześladują ru ch  robotniczy, więc so- 
cyalna  demokraeya jest zmuszona w obronie własnej 
występować przeciwko całemu stanowi kapłańskiemu. 
P a r ty a  robotnicza wyrzuca ze swego grona  szubrawców, 
a księża robią szubrawców redaktorami swoich pism.

Tow. D e n e g a  zapytuje ks. Badeniego, dlaczego wte­
dy, gdy  jeszcze nie  było socyalńej demokraeyi,  księża 
i klerykali nie bral i  robotników w obronę, ani się o nieb 
nie troszczyli  i wystąpili  z programem „soeyalno-kato- 
l ickim", dopiero teraz,  gdy socyaliści okupili swe ż ąd a ­
n ia  krwią,  łzam i i więzieniem.

Tow. H  u d e e przedstawia , jak w yglądają  katolickie 
pisma i stowarzyszenia robotnicze. Jezuicki G rzm ot 
pisze same oszczerstwa i k łam stw a n a  socyalistów, w 
katolickich zaś s tow arzyszen iach  robotniczych płacą, księ­
ża sami wkładki za  członków. Bardzo ładnie, że ks. 
Badeni potępia Jo rdana ,  ale właśnie  zwolennicy ks. B a ­
deniego, a nie kto inny ,  przeparl i  wybór Jordana n a  posła, 
teraz zaś ten sam Jo rd an  podpisa ł  odezwę wiecu kato­
lickiego i m a  n a  n im  referat .  Potępienie Jo rd a n a  w u- 
stach ks. Badeniego jest więc gołosłowne, skoro w rze­
czywistości idą  obaj ręka  w rękę. Co do powagi kościo­
ł a  zaznacza, mówca, że robotnicy w sprawach społe­
cznych i politycznych nie będą słuchali  księży dopóty, 
dopóki ci ostatni będą  stali po stronie wyzysku i ucisku. 
H istorya  kościoła wykazująca tyle krwi, łez i gwałtów 
popełn ianych  n a  tych ,  którzy przypadkowo nie urodzil i , 
się w wierze chrześcijańskiej , świadczy wymownie, że n a ­
stępcy Chrystusa  odbiegli daleko od nauki swego mi­
s t rza  i że mimo wszelkich deklamacyj  dobra doczesne 
posiadają  d la  nieb większy urok,, n iż  zagrobowe życie, 
którem tak chętnie trak tu ją  biednych i wyzyskiwanych. 
Dzisiaj księża stoją po stronie możnych, a ludowi mó­
wią, że musi  zawsze tak być jak  jest, —  i w ten spo­
sób chcą zrobić konkurencyą socjal izmowi! Ks. Badeni 
w ytyka socjal is tom, że szerzą n ie n a w iś ć ; to nieprawda,  
robotnicy mówią ty lko:  nie dajmy się wyzyskiwać i cie­
miężyć ! A czy par tya  i o rgana  ks. Badeniego nie t r a ­
k tu ją  robotników z n ienaw iśc ią?  To, że klerykali chcą 
stworzyć katolicki  ruch robotniczy, świadczy o tem, jak 
groźnym się s ta ł  sóeyalizm dla  konserwatystów.

Następnie przem aw iał  po rusku tow. H 1 i n c z a  k . 
poczem zab ra ł  g łos ponownie _ ks. B a d e n i ,  który usi­
łow ał  zaprzeczyć, jakoby_ kościół przez 19 stuleci nie 
troszczył się o n ęd za rzy  i jakoby księża sta li  po stronie 
możnych i wyzyskiwaczy.

Tow. D e n  e g  a  opowiedział  następnie kilka ja s k ra ­
wych przykładów wyzysku ze s t rony  księży i zapy ta ł  
ks. Badeniego, jak iem  prawem zabran ia  krytykować księ­
ży, jeżeli księżom wolno krytykować robotników.

Po  uchwaleniu  rezolucyi przedłożonej  przez referenta 
za m k n ą ł  przewodniczący zgromadzenie o godz. 2 popo­
łudn iu ,  poczem zgromadzeni rozeszli  się wśród dźwię­
ków „Czerwonego S z tan d a ru " .  T ak  więc nie u d a ł  się 
ks. B aden iem u jego pierwszy,  a  prawdopodobnie i osta­
tni występ we Lwowie.

Z warsztatów i fabryk.
Podgórze. ( O hyda p ieka rn ia m i). P ie k a rn ia  M oj­

żesza B' instera w  P o d g ó rz u  należy do  tych  o h y ­
d n y c h  n o r ,  w k tó rych  n ie  tylko p ra k ty k u je  s ię  o k ropny  
wyzysk,  lecz w  k tó rych  też p a n u je  b r u d  i n iech lu j-  
no ść  do najw yższego  s topn ia .  N a  t r z e c h  r o b o tn ik ó w  
i je d n e g o  p a r o b k a  j e s t  tylko j e d n o  łó żk o ,  robo tn ic y

m yć  się m u sz ą  w  tej putn i ,  z k tó re j  się w o d ę  o d le w a  
n a  cias to,  ręczn ika  n a tu r a ln ie  n ie  w id ać  1 C órka  Fin-  
s te ra ,  k tó ra  p ro w ad z i  p iekarn ię ,  w y p o w ia d a  ro b o tn ik o m  
za  nic . Z da je  się , że m a js t row ie  p iek a rscy  d o p r o w a ­
d zą  do  stre jku ,  jeżeli  p o s tę p o w a n ia  sw ego  nie  zm ienią .

K R O N I K A .
Tow arzysze! Ministerstwo spraw wewnę­

trznych wydało rozporządzenie, w myśl któ­
rego listy wyborców z piątej kuryi, mają 
być sporządzone do 10 sierpnia. Magistrat 
miasta Krakowa nie poczynił jeszcze odpo­
wiednich kroków. Starostwa jednak rozesła­
ły  do zwierzchności gminnych i przełożonych 
obszarów dworskich rozporządzenia, by w 
przeciągu kilku dni sporządzili listy zamie­
szkałych w ich rejonie wyborców z piątej 
kuryi. Zwracarńy więc uwagę Towarzyszom, 
mającym prawo głosu w V kuryi, aby sta­
rali się usilnie o to, by ich nie pominięto w 
tych listach. Bliższe iuformacye podamy w 
najbliższym czasie. Komitet partyjny.

Tow. Ignacy Daszyński opuśc i  w p o n ie d z ia łe k  13. 
b. m  o godz. 4. po p o łu d n iu  aresz t  św. M icha ła  po 
sz eśc io tygodn iow ym  pobyc ie  tamże.

Czy socyalista  może być katolikiem, czy nie? 0 0 .
Jezuic i  n ie  c h c ą  d a ć  za  w ygraną .  Ja k o  o d p o w ie d ź  n a  
n asze  b ro szu rę  w ydali  n o w ą  książeczkę, w k tóre j  z 
c h w a le b n ą  zapalczyw ością ,  p rz y p o m in a ją c ą  ś r e d n io w ie ­
cznych  kogu tów , sypnę li  n a  n a s  ca łym  g ra d e m  cy ta­
tó w  z p i sm a  św ię tego ,  aby n a s  p rzek o n ać ,  że się mylimy.

P o  wyjśc iu  naszej  b roszu rk i  ograniczyli  się zacni  
O jco w ie  do o d e b ra n ia  n a m  ty tu łu  „d o b ry c h "  ka to l i ­
ków. Cios ten  przyjęl iśmy ja k o  dopusz czen ie  B o ż e ;  
n ie  każdy przec ież  m o ż e  być d o b r y m ;  po s ta n o w i l i śm y  
być  p rzyna jm nie j  „złymi" ka to likam i.  Lecz oto n ie ­
u b ła g a n i  księża i to n a m  o d e b r a l i ;  zaw yrokow ali ,  że 
n a w e t  złymi kato l ikam i n ie  m ożem y się nazywać.

1 cóż teraz  p o c z ą ć ?  Z rozpaczy d la  u m a r tw ie n ia  
g rzesznego  d u c h a  wzięliśmy się do czytania  jezuickie j  
b roszu rk i .  Bez  s z e m ra n ia  p rzeczy ta l iśm y w niej wszy­
stk ie  g łu p s tw a ,  n onse nsy ,  fałsze i oszczers tw a ,  a  po 
lek tu rze  uczu l iśm y  w ie lką  ulgę w se rcu .  I ja k o  j e s t  
p o w ie d z ia n e :  kto n ie  b o ją c  się t r ą d u  i in n y ch  z a r a ­
źl iwych ch o ró b ,  r a tu je  b liźnich, t e n  w nijdzie  do  k ró ­
le s tw a  n ieb iesk iego  —  p os ta now ili śm y ,  n ie  b o ją c  się
O. O. Je zu i tó w  ra to w a ć  n a d a l  ludzi od  c iem no ty  i o- 
g ł u p i e n i a . . .

Nadużycie policyjne w p ro s t  n i e s ły c h a n e  wydarzy ło  
się w  n iedz ie lę  d. 5 b m .  S to larz  J a k ó b  C z e k a j  p rz e ­
g ląd a ł  w raz  z d ru g im  tow arzysz em  n u m e r  „N aprzodu"  
n a  linii A —B  w rynku. W  te m  p rz y s tą p i ł  do n ic h  a- 
j e n t  policyjny  B ro n is ła w  Karcz i z a a re s z to w a ł  tow. 
Ozekaja , m ó w ią c ,  że „k o lp o r tu je  c h ło p o m  b ro s z u ry “(?) 
Z a  n im  u ją ł  s ię  tow. Jó z e f  P izoń,  k to rego  Karcz  r ó w ­
nież c h c ia ł  a re sz to w ać .  T o w . B o rk o w s k ie g o  zaś,  k tóry 
do n ic h  przystąpił ,  z r e w i d o w a ł  n a  m i e j s c u .

Py tam y  te raz  dyrekcy i policyi, czy to o n a  po lec i ła  
Karczow i zaczepić  sp o k o jn ie  p rz e c h a d z a ją c y c h  się p rz e ­
c h o d n ió w  w  naj ludn ie jsze j  części m ia s ta  w niedzie lę?  
Jeżeli  nie ,  to  sp o d z ie w a m y  się, że dy rekcya  udziel i  
K arczow i po rząd n e j  nauczki,  że n ie  w o lno  tak  ni z tąd 
ni z o w ą d  n a p a d a ć  ludzi  n a  u licy  i p rzesz u k iw ać  im  
kieszenie .  Minęły ju ż  te  czasy,  k iedy la d a  kto m ó g ł  
o b c h o d z ić  się ze soc ya l is ta  j a k  z ja k im  n iebezp iecz ­
nym  złoczyńcą . Dziś m o ż n a  p o c iąg n ąć  do o d p o w ie ­
dz ia lnośc i  w ybi tn ie jsze  osoby, niż a je n ta  po licy jnego  
Karcza .

Nieprawne aresztowanie. W  nocy  z p o n ie d z ia łk u  
n a  w to re k  o godz. 2 w p a d ło  d w ó c h  a je n tó w  po l icy j ­
n ych  do m ieszkan ia  tow. K aro la  U nza,  rzeźbiarza ,  
i n ie  m a ją c  ż adnego  p ise m n e g o  rozkazu ,  p r z e p r o w a ­
dzili rew izyą,  po czem  n ic  nie znalazłszy  a resz tow ali  
to w .  Unza.  K rak o w sk a  dy rekcya  policyi zaczyna d e p ta ć  
u s ta w y  w n a jbardz ie j  obu rza jący  sp o só b .  W czo ra j  o d ­
s ta w io n o  tow .  U nza  do  a re sz tu  są d u  karnego .  D o ty c h ­
czas n ie  Wiemy jeszcze ,  za j a k ą  to z b ro d n ię  w y w le ­
czono  to w  U nza w n ocy  z łó żk a  i zam k n ię to  w  a r e ­
szcie ś le d czy m ;  rew izyą  i a r e sz to w a n ie  s p o w o d o w a ł  
zb o jk o to w an y  m a js te r  T o m b iń sk i .

Jak rząd w Austryi sza s ta  pieniądzmi, ś w ia d c z ą  w y­
m o w n ie  n a s tę p u ją c e  fakty:  H ra b ia  G o ł u c h o w s k i ,  
m in i s te r  s p r a w  zew n ę trzn y ch  o trzym ał  n a  o d n o w ie n ie  
sw ego  p ry w a tn eg o  (!) m iesz k an ia  ok rąg łą  su m k ę  60,000 
złf. Z p o w o d u  uroczystośc i  k o ro n acy jn y ch  w Moskwie 
udz ie lono ta m te jsz e m u  p o s ło w i  a u s t ry ack iem u  ks.  L ic h -  
t e n s te in o w i  k red y tu  w w ysokośc i  80.000 złr. n a  u r z ą ­
dzen ie  kilku ba lów .  S ku tk iem  śm ierc i  a rcyksięc ia  K aro la  
L u d w ik a  b a le  te n ie  o d by ły  się. M i m o t o w y p ła c o n o  
ks. L ic h te n s te iń o w i  80,000 z ł r . !  T a k  m a rn u je  rząd  p ie ­
n iądze ,  wyciśn ię te  z k ieszeni  b ied n eg o  ludu.  P a n  Biliński 
śm ie  jeszcze p o te m  się żalić, że  k a s a  p a ń s tw o w a  wy­
kazuje  deficyt!

Kongres zawodowy au s t ry ack ich  ro b o tn ik ó w  m a ­
larsk ich ,  lak iern iczych  i p o k re w n y c h  z a w o d ó w  odby ł  
się w e W ie d n iu  d n ia  28. i 29. czerw ca.  O b e c n y c h  
było  30 de leg a tó w  z całej  Austryi.  K rakow scy  t o w a ­
rzysze r e p re z e n to w a n i  byli p rzez tow. G l u z a .  U c h w a ­
lono  za łożyć s tow arzyszen ie  n a  c a łą  Austryą,  a  s to ­
w arzyszen ia  już  i s tn ie jące  zam ien ić  n a  j e g o  filie. K ażda 
filia m a  50 p ro c e n t  d o c h o d ó w  p rócz  w p iso w e g o  o d ­
d a ć  centralii .  Co m ies iąc  m a j ą  się o d b y w a ć  z g ro m a ­
dz e n ia  g rup.  U re g u lo w a n ie  w s p ie ra n ia  p o d ró ż u ją c y c h  
p o z o s ta w io n e  j e s t  g ru p o m  ; aż  do u re g u lo w a n ia  p o ­
m o c y  p ra w n e j  przez kom isyą  z a w o d o w ą  m a  k ażd a  
g ru p a  w y b ra ć  k om ite t  p o m o c y  p raw n e j .  K ongres  z a ­
le c a  n o w e m u  s tow arzyszen iu  p rzys tąp ien ie  do  k o m i­
syi s tow arzyszeń  z a w o d o w y c h .  U c h w a lo n o  , za łożyć 
fu n d u sz  s t re jkow y, k tó rym  z a jm o w a ć  się b ę d ą  m ę ż o ­
w ie  zau fan ia ,  p o n ie w a ż  s to w a rzy szen iu  n ie  j e s t  to 
m ożl iw em . Z a p ro w a d z o n e  b ę d ą  m a rk i  po p ięć  cen tów , 
k tó re  się n a lep i  n a  k a r tk a c h  p o d z ie lo n y ch  n a  rub ryk i  
w e d łu g  tygodni.  G dzieby n ie  były  m ożl iw e  m ark i  pię- 
c iocen tow e ,  t a m  m ożna  n a lep iać  j e d n o c e n to w e .  K ażda 
o rg an izaey a  p ro w in c y o n a ln a  m a  50 p r o c e n t  tych  fu n ­
dusz ów  p rzes łać  do  W iednia .  Okrzykiem  n a  cześć 
socyalńej  dem o k raey i  zakończy ł  się k o ngres .

W Wiedniu od b y ło  się  d n ia  6. l ipca  o lb rzym ie  zgro­
m ad zen ie  l u d o w e  zw ołane  przez k ilku u c zc iw y c h  p r o ­
fe so ró w  u n iw e r sy te tu  ce lem  z a p ro te s to w a n ia  p rzeciw  
u c h w a le  w iedeńsk ie j  rady  m iejsk ie j ,  w e d le  której  
o bc ię to  su b w e n c y ę  T o w arz y s tw u  o św ia ty  ludow ej.  
O lb rzym ią  w iększość  n a  tem  z g ro m ad zen iu  s ta now ili  
robo tn icy"  soc ja l is tyczn i ,  k tórzy s p o k o jn ie  i z u z n a ­
n iem  w y s łu c h a l i  w yw o d ó w  pp. p ro fe s o ró w  i zgodzili 
się n a  rezolucyę p rof.  G ru b e ra  ż ą d a ją c ą  od gminy, 
aby d b a ł a  o fizyczne w yksz ta łcen ie  m łodz ieży ,  o za­
o p a t ry w a n ie  jej  w b e z p ła tn e  ob iady,  o u rz ą d z a n ie  
och ro n e k ,  azylów lu d o w y c h ,  b ib l io tek  lu d o w y c h ,  k u r ­

sów  zręcznośc i  i g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  i t. d. 
a le  przyjęli  też n a s t ę p u ją c ą  d o d a tk o w ą  rezo lucyą  tow. 
d r a  A d le r a :  Z g ro m a d z e n ie  uzn a je  ż ą d a n ia  w yrażone  
w  rezolucyi prof.  G ru b e ra  ja k o  p ie rw sz e  tylko kroki 
do  u su n ię c ia  zm o n o p o l iz o w a n ia  wiedzy przez k lasy  p°" 
s ia d a jące ,  co j e d n a k  w zu p e łn o śc i  się u d a  dopiet '0 
wtedy,  gdy lud  p ra c u ją c y  uzyska  w ł a d z ę  p o l i t p  
c z n ą. D o d a te k  t e n  przyjęto wszystkieini g łosam i 
p rzeciw  50.

Majątek Rotschildów wynosi razem szesnaście tysięcy
milionów złr. Samego procentu n a ra s ta  rocznie i,śin'set 
milionów! Ile krwi i łez biedaków tkwi w tych olbr*)" 
mieli su m a ch ?  Familia  Rotschildów liczy 80 osób, Imżda 
z nich  nie potrzebuje nic  pracować, a  opływa w dostat­
ki po uszy. To się nazyw a porządek społeczny. Jeżeli1 
socyaliści przeciw temu występują, wtedy wyklina i d ’ 
się z ambon.

Zapiski l i te ra c k ie  i a rty s ty czn e .  .
Krytyka. Miesięcznik społeczny, naukowy i literacki- 

Zeszyt 4 za lipiec wyszedł z druku  i zawiera następu-  
jące  a r ty k u ły :  Ż egota:  W alka  o lud. —- R . K n u t : Li'  
t e ra tu ra  a prasa. —  D r. Zofia D a s z y ń s k a : Znaczenie 
s tudyów ekonomicznych dla ruchu kobiecego. — D r. Ignacy' 
Siiesser: A ugus t  S tr indberg .  Zarys  literacki. —  Ada  
N e g r i:  Autupsya. Wiersz.  T łum aczy ł  z włoskiego J a ,t  
S ten . — D ocen t dr. Leon W in ia r sk i: Podatk i  i d łu g 1 
państwowe. (Dokończenie) . — L . Ja c h . : Owca mądra- 
Bajka. —  M . A n n e n k ó w : W soom nien ie  o Karolu Mai'" 
ksie. — A . M i r . . . . :  Majaki.  Nowela. — Kronika mie­
s ięczna :  Wybory do Rady miejskiej w Krakowie. Deka- 
denci krakowscy. —  Sprawozdania  i krytyki.

Cena zeszytu 20 ct. —  A d res  redakcy i  i adm in i-  
s t r a e y i : Kraków, Krupnicza 8.

Poniew aż spraw ozdanie ze z ja zd u  a ustryackich  kas 
chorych we W iedn iu  w y d a m y  w  osobnym  dodatku  do 
naszego p ism a , więc. nie p o d a jem y  dalszego c ią g u  stre­
szczenia je g o  obrad, rozpoczętego w  osta tn im  nuuterzc.

Rachunki partyjne.
Fundusz prasowy: Piątkowski — -10; Zbigniewicz 

— TO;  Ehrenpre is  — 0 5 ;  Weila, Czortków P — ; Stro. 
— T O ;  Bajtlok — '2 5 ;  za marki — -25; Trzeciak — TO;  
N ędza — TO; za 14 dni 6 tygodni — TO; P r a s o w y — TO; 
Przy jac ió łka  — T 5; E .  Wanilc — TO; Dochód z broszur 
1 1 1 2 ;  z Krytyki 1 1 5 ;  Deptaeh — TO; Dr. L. P — ; Gron- 
ner  — 08;  Tokarz — '0 8 ;  Dochód z b roszur  2 8 '— : Za 
rocznik P25; By s t łum ić  sóeyalizm 1.-— ; Nowo-Sandeczanie 
1-30; Dr Piepes 1-— ; L. W. — '40; L. W . — T 7; Z. — '06; 
Ślusarz — ' 15; Iwanowski — '40; Zbigniewicz — '20; So­
cyalis ta  — '20; Z broszur 5 '— . Razem 55 złr. 16 ct. 
Poprzednio  wykazano 209 złr . 37 et. Razem 264 złr. 53 ot.

Fundusz agitacyjny:  Sułcźewski 4 — ; Sztukaterzy  
— '50; Zwrot p o r ta  z broszur 4 '29; W. K a r m a ń s k i ,  s t r e j k  
2 '— ; M. Michalik, Nowy Sącz, strejk 4 1 5 ;  Ja s ik  — '50; 
Brzeziński,  N . Sącz 4 ' — ; Wilk 1-— ; Czy socyalista może 
być katolikiem 36*35; Czechowski — '4 0 ;  H. 1' — ; !£>■ 
218 — -60; Lagweil  1 '— ; Masiuk Karol  — '40; Ze zgro­
madzenia u budowlanych 2 T 8 ;  Ze zgromadzenia w re- 
dakcyi — '94; Dochód ź odznak 1-— . Razem 64 złr . 3® 
ct. Poprzednio wykazano 353 złr . 43 ct. Razeiń 41? 
złr .  74 ct.

Fundusz dla prześladowanych: S. B. — -50; Z puszki 
3.84; Bronchitis — '25: W. B. — TO; P rz y j a c ió łk a — '25; 
Dochód z broszur 8 ' 5 7 ; Towarzysze z Nowego Sącza 
20 '— ; Dochód z broszur (>•— ; J .  S. — TO; Z. I. — '05; 
Isie. — '10; K. S. — '05; Atan. — '15; Antek — '08; M a p  
gules — -28; Kotapka zwrot P — ; L. 1 '— ; B u k o w s k i  
— '10; Wojnarski P —•; R. — '20; L e szcz y ń sk i— T 3 .  Razefn 
43 złr. 75 et. Poprzednio wykazano 5 złr. 45 ct. Razem 
49 złr .  20  et.

Kraków 8 lipca. Kleinberger.
Na stre jk  ceglarzy: Dr. G. 3 0 '— ; Az. —  TO; a a — -Oó- 

Razem 30 złr . 15 ct. Poprzednio wykazano 439 złr. 67 
ct. Razem 469 złr .  67 ct. K om ite t strejkow y.

W poniedziałek dnia 18 lipca b. r. o godz- 
7 wieczorem odbędzie się w restauracji p- 
Schonberga (dawniej Ebera) ul. Starowiślna 2b

ZGROMADZENIE LUDOWE.
P o rz ą d e k  dz ienny  :

W  y b  o r  y <1 o" R  a <1 y I* a u s t  w a. _
Stowarzyszenie robotników „SIŁA" w  Kra­

kowie. W niedzielę 12 lipca o godz. 2 po poi- 
w Ogrodzie Warszawskim za warszawską ro­
gatką zabawa z tańcami.

M u z y k a  B i e r  z a n  o w  s k a. P ro g ra m :  gry to w a ­
rzyskie. s t rze lan ie  do  tarczy  i t. p. , n a  z a k o ń cz en ie  : 
p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .

W s tę p  do  o g ro d u  20 ct., b i le t  famili jny  na  4  osoby 
60 c t  W razie n iep o g o d y  w  n a s t ę p n ą  niedzielę .  ^

I .  W I E D E Ń S K A  k s i ę g a r n i a  l u d o w a

(Ig n acy  B rand)

W ie n  VI. G u m p e n d o r fe r s t r a s s e  8.

W y sz e d ł  świeży katalog naszej  księgarni  z a w ie ra ­
jący  sp is  książek  g o d n y c h  p o le c e n ia  d la  r o b o tn ik ó 'v 
(w języku  n iem ieck im ).  Z n a c z n a  część k s iążek  j e s t  do 
n a b y c ia  po  c e n a c h  zn iżonych . Z w ra c a m y  n a  te n  kata­
log  u w a g ę  s to w a rzy szeń  i b ib l io tek  ro b o tn ic zy ch .  Ksi?" 
g a rn ia  rozsy ła  te ka ta log i  z a d a rm o  n a  ż a d a n ie .

T O W A R Z Y S Z E !
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ulicY 

Wolskiej N. 1. Pisma robotnicze „Naprzód": 
„Nowy Robotnik" i „K rytyka" mam do użytku 
gości. ( 3 - 4 )

O łaskawą pamięć upraszam J. Kupfer.

u ż y ta  ja k o  .
d o d a t e k  d o  k a w y  z i a r n i s t e j

j e s t
je d y n ie  zd ro w y m

napojem .
D o s ta ć  m o ż n a  w szędzie  

V* kg . 25 ct.
Baczność! Z p o w o d u lic h y 0*1
n a ś la d o w n ic tw  tr z e b a  z w t» ' 
cać  uw ag ę  n a  o ry g in a ł110 

p a c z k i z n a zw isk ie m  £.1 )

K a t h r e i n e i *


